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Idiota - rozdział I — Sonrisa

Prolog

- Hej, obczaj tego faceta!
- Którego?
- Tego, co tam siedzi! Kto to jest?
- To nasz szkolny stróż.
- Mamy szkolnego stróża?
- No.
- O Mój Boże!
- Co?!
- On jest mhroczniejszy niż Edłord!

Rozdział I

1. września 1. roku edwardiańskiego
Mama zawsze mawiała: „Kto rano wstaje, temu Pan Bóg daje!”. Zawsze kochałem mamę i zawsze
wierzyłem w jej mądrości, więc tego dnia zastosowałem się do jej rady. To miał być bardzo ważny dzień.
Tego dnia zaczynałem pracę. Nie byłem do końca pewny, na czym ma ona polegać, ale przecież każda
praca jest dobra. Wszystko, co pochłania czas, jest dobre. Szósta rano. Na miejscu powinienem pojawić
się najwcześniej trzy godziny później, lecz tego ranka wyjątkowo rwałem się do roboty. Szybko zjadłem
śniadanie: jajecznicę na boczku, chleb z masłem, herbatę z cytryną oraz jedną łyżeczką cukru (mama
mawiała: „Kawa i cukier to szybsze zejście z Bożego Świata!”). Ogoliłem się, po czym założyłem na
siebie ciemne ubrania. Nie nosiłem niczego kolorowego. Mama nie pochwalała jaskrawości. Mawiała, że
tylko ludzie bezbożni i zbytnio beztroscy noszą barwną odzież. Wpół do ósmej byłem już w drodze do
Zespołu  Szkół  znajdującego  się  w  Pobliskiej  Wiosce.  Moim  środkiem  transportu  był  autobus,
prowadzony przez gburowatego kierowcę, który jeszcze nigdy nie odpowiedział na moje uprzejme „dzień
dobry!”.  Może to  powitanie  brzmiało  lekko fałszywie w swej  życzliwości,  ale  nawet  mimo to  nie
zasługiwałem na ignorowanie! W czasie jazdy przyglądałem się mijanym polom, lasom, łąkom, górom,
morzom, drzewom. Zupełnie mnie nie obchodziły.
Miejsce, w którym miałem zacząć pracę, okazało się różowe. Tak różowe w swej różowości, że zlewało
się z chodnikiem. Wokół kręcił się niemały tłumek osób w wieku edukacji podstawowej. Z tego, co
zrozumiałem z ogłoszeń ogłoszonych przez księdza proboszcza pod koniec niedzielnej mszy, szkoła
podstawowa  pierwsza  miała  mieć  rozpoczęcie  roku.  Gimnazjum  i  liceum  później  celebrowało  tę
uroczystość.  Na podest  poprowadziły mnie stopnie.  Pięć małych schodków. Tę informację należało
zapamiętać.  W przyszłości  mogła  okazać  się  przydatna.  Z  pozoru  nieważne  fakty  często  stają  się
przydatne  w najmniej  spodziewanych  momentach.  Wkroczyłem do  budynku.  Pierwszą  rzeczą,  jaka
rzucała się w oczy, po wejściu do placówki, była ogromna, długa, obszerna i wielka półka z trofeami.
Mnóstwo najróżniejszych pucharów: złote, srebrne. Wszystkie z plastiku. To chyba lekka hipokryzja, że
szkoła,  jako  miejsce,  w  którym edukuje  się  młode  pokolenie,  na  siłę  eksponuje  sukcesy  zupełnie
nienaukowe.  Sport  jest  dla  tych,  którzy  nie  potrafią  twórczo  myśleć.  Rozejrzałem się  wokół.  Nic
interesującego  –  beżowe  ściany,  duże  okna,  trochę  roślin  przy  drzwiach,  oszklony  przedsionek,
niesamowitej  wielkości  hala  sportowa,  której  wrota  otworzono  dla  uczniów  na  oścież.  Ruszyłem
korytarzem do miejsca władzy. Do gabinetu dyrektora. Tłok, jak na odpuście. Ludzie biegali tam i z
powrotem.  Dyrektorkę  łatwo było  rozpoznać.  Imponujący  napusz,  mocny makijaż,  tęgość,  władczo
podniesiony podbródek.
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- Sprzęt podłączony? Nie?! Jak to „nie”? Niech pan Łódka natychmiast to załatwi! A pan kim jest?! –
darła się, jak na apokalipsę, ostatnie zdanie kierując do mnie.
- Mam tu pracować. Jako stróż. Chciałem się dowiedzieć, co będę musiał robić… - kontakty z ludźmi
zawsze sprawiały mi trudność. Sklecenie tych kilku prostych zdań zajęło mi stanowczo więcej czasu, niż
zajęłoby przeciętnej osobie.
-  Nie  mógłby  pan  przyjść  kiedy  indziej?!  Ma  pan  pilnować  szkoły  w  co  drugą  noc,  pomagać
konserwatorowi, w zimie zajmować się kotłownią! Po więcej informacji powinien się pan zgłosić do pana
Konrada!
Spojrzała na mnie z nieukrywaną irytacją. Najwyraźniej nie miała ochoty czekać na moją odpowiedź.
Sprężystym krokiem opuściła gabinet. Niska sekretarka pobiegła za nią z wyrazem głębokiej trwogi na
drobnej twarzy. Zostałem sam. W tym prawie obcym miejscu. Usiadłem na fotelu, stojącym w bardzo
fortunnym miejscu,  między „Salą  językową”,  a  „Gabinetem Dyrektora  Zespołu  Szkół  w Pobliskiej
Wiosce”. Nikt mnie tu nie mógł dostrzec. Obawiam się, że w tamtym momencie mogłem na chwilkę
przysnąć,  bo  następnym,  co  zobaczyłem  po  opuszczeniu  zakamarka,  była  niesforna  chmara
gimnazjalistów. Zmarszczyłem brwi. Przecież z położenia słońca wynikało, że młodzież powinna być
teraz na mszy! Młode dziewczęta w krótkich spódniczkach witały się piszczącymi głosikami. Jedna z
nich nachalnie się we mnie wpatrywała. Wtem, zobaczyłem osobę. Tę osobę. Przesłoniło mi to resztę
widnokręgu,  jakby cała  moja  dusza,  wszystkie  moje  zmysły,  mogły  skupić  się  tylko  na  tej  jednej
opromienionej  postaci.  Jakby każda część mojego ciała krzyczała „Chcę być nim!”.  Tak,  ten dzień
zapamiętałem ze szczególną dokładnością.

Kopiowanie  tekstów,  obrazów i  wszelakiej  twórczości  użytkowników portalu  bez  ich  zgody  jest
stanowczo zabronione. (Ustawa o prawie autorskim i prawach pokrewnych, Dz.U. 1994 nr 24 poz. 83 z
dnia 4 lutego 1994r.).
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